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O nego czasu, gdy się w ielka rzesza scho ­

dziła i z m iast kw apili się do Jezusa, rzeki przez 
podobieństw o: W yszedł, który sieje, siać nasienia  
sw oje. A gdy siał jedno upadło podle drogi, 
i podeptane jest, a ptacy niebiescy podziobali je. 
D rugie zaś upadło m iędzy ciernie, a społem  
w zrósłszy ciernie zadusiło je. A insze padło na  
ziem ię dobrą, a w zeszedłszy uczyniło ow oc sto­

krotny. To m ów iąc, w ołał: K to m a uszy ku  
słuchaniu, niechaj słucha. I pytali G o uczniow ie 
Jego, coby to za podobieństw o było. K tórym  
on rzekł: W am dano jest w iedzieć tajem nice 
K rólestw a Bożego, a innym przez podobieństw a, 
aby w idząc nie w idzieli, a słysząc nie rozum ieli. 
Jest tedy to podobieństw o: N asienie jest Słow o  
Boże. A którzy podle drogi: ci są, którzy słu ­

chają; potem przychodzi djabeł i w ydziera słow o  
z serca ich, aby nie uw ierzyw szy nie byli zba­

w ieni. K tóre zaś na opokę, ci gdy usłyszą, z 
w eselem przyjm ują słow o: a ci korzenia nie m a ­

ją, do czasu w ierzą, a czasu pokusy odstępują. 
A które padło m iędzy ciernie: ci są. którzy słu­

chali, a odszedłszy, od starania troskliwego i od  
bogactw i od rozkoszy żyw ota byw ają zadusze­

ni i nie odnoszą pożytku. Lecz które na ziem ię 
dobrą, ci są, którzy dobrem a prostem sercem  
usłyszaw szy, słow o zatrzym ują i ow oc przynoszą 
w cierpliw ości.

Nauka z ewangielji
C zem u Słow o Boże porównane jest 

z nasieniem  ?

G dyż Słow o Boże rodzi ow oc dobrych u- 
czynków , tak jak dobre ziarno obfity przynosi 
plon. Jak w ięc niepodobna, aby nieobsiane pole  
dobre dało urodzaje, tak niepodobna, aby czło ­

w iek bez ziarna Słow a Bożego był płodnym  w  
dobre uczynki.

C zem u C hrystus Pan przy tern m ów i: K to m a  

uszy ku słuchaniu, niechaj słucha ?

D o tego w ezw ania spow odow ała Pana Jezu­

sa zatw ardziałość i nieczułość żydów, brak w ia­

ry i oddanie się w ielu z nich ziem skim rozko­

szom . Ziściły się na nich słow a Izajasza proro­

ka (Izaj. 6, 9): Zaślep serce ludu tego, a uszy  
jego obciąż, aby snadź nie w idział oczym a sw e 
m i, a uszam i sw em i nie słyszał, a sercem sw em  
nie rozum iał, a naw róciłby się  uzdrow iłbym go". 
Z m ałym w yjątkiem należeli słuchający nauk  
C hrystusa do trzech rodzajów ludzi, o których  
jest m ow a w porów naniu o siewcy, że Słow o  
Boże na nich w cale nie działa. Słusznie przeto  
napom ina ich Jezus, aby nietylko słuchali usza­
m i, ale słow a Jego brali do serca i naw rócili się. 
D o uczniów zaś, którzy m ieli żyw ą w iarę, rzekł: 
„W am dano jest w iedzieć tajem nice K rólestw a 
Bożego", i w yjaśnił to porów nanie w przekona­
niu, że słow o Jego padnie na żyw ą rolę i obfity  
plon w yda.

Słynne trucicielki.
K lasycznym krajem tej podstępnej broni by ­

ły od daw ien daw na W łochy, a w szczególności 
rodziny Sforzów i M edyceuszów . Żeńscy człon ­
kow ie tych rodzin odznaczali się szczególnie uży ­
w aniem  tej broni. W śród tego  legjonu  w ystarczy  
w ym ienić typow ą trucicielkę K atarzynę M edici, 
królow ę Francji. W  niej to odżyła cała tradycja 
rodu, zam iłowanie do sztuki i w iedzy, rozum u, 
polityczna determ inacja, ale przedew szystkiem  
am bicja rządzenia. N ic dziw nego, że do sw ych  
celów posługiw ała się częstokroć trucizną i to  
naw et bardzo często. |

O piew ana przez poetów nieziem sko w prost 
Beatrix C enci —  to najsłynniejsza m oże z ow ych  
trucicielskich postaci. R azem ze sw oim bratem  
Jakóbem i m acochą czyniła ona niejednokrotnie  
różne próby trucicielskie, aż w reszcie struła w ła ­
snego ojca.

N ie ulega w ątpliw ości, że najbardziej niesa 
m ow itą bronią, jaką człow iek zastosow ał w obec  
człow ieka, była po w sze czasy trucizna. W e  
w szystkich epokach historji, kto chciał iść drogą  
podstępu i chytrości, zam iast drogą  otw artej w al­
ki, kto w idział w tern interes, aby  w spółzaw odni­
ka gładko i po cichu usunąć z drogi, ten ucie ­
kał się do trucizny. Broń ta jest w obec tego  jak ­
by stw orzona dla zbrodniczej kobiety. Istotnie 
przez dziesiątki stuleci w ije się nieprzerw anie  
łańcuch trucicielek m niej lub w ięcej sław nych, 
począw szy od legendarnej C irce, która tow arzy ­
szy O dysseusza przy pom ocy jakiegoś tajem ni-
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czego środka, w praw dzie nie struła, lecz prze­
m ieniła w e w ieprzki, poprzez K leopatrę aż do  
kobiet klasycznego R zym u, Lokustę i M artinę, 
przez procesy czarow nic średniow iecznych, aż do  
czasu renesansu, a następnie do  epoki rządu m etres  

17-go i 18-go w ieku, w szędzie i zaw sze m ożna  

w ykryć ow e podziem ne, straszliw e w  następstw ach  
roboty trucicielek. M otyw y ich czynów są nie­
raz pokryte zasłoną tajem nicy, bardzo często  jed ­
nak w yw ołuje je  pragnienie zysku i chęć zem sty.

W  roku 1599 nastąpiło publiczne stracenie  
ow ej m orderczyni jej brata.

W  drugiej połow ie 17-go w ieku była truci­
zna bardzo m odna w e Francji. W  najlepszych  

tow arzystw ach używ ano tego środka, celem jak- 
najszybszego uzyskania spadku. Żartobliw ie też  

nazyw ano w ów czas truciznę „proszkiem zape­
w niającym dziedzictw o'*. Bardzo w iele hałasu  
w sw oim czasie za panow ania Ludw ika X IV  na ­
robiła słynna pani de Brinviliers. D am ulka ow a  

poznała się z pew nym W łochem , który znał ta­
jem nicę przyrządzania bardzo subtelnych trucizn. 
Jedne z nich działały piorunująco odrazu, inne  

dodaw ane do potraw działały pow oli, całem i m ie­
siącam i, pow odow ały choroby śm iertelne, tak że  

ofiara um ierała nie budząc podejrzeń że  
przyczyną jest trucizna. W  ten sposób Brinviliers 

pozbyła się sw ojego teścia, w łasnych braci, a  
później całego szeregu osób, które jej stały na  

zaw adzie. W reszcie spraw a się w ykryła. O  w  
W łoch, fabrykując jakiś straszliwie trujący gaz, 
przypadkiem sam go w dechnął i padł rażony, 
jakby piorunem . Przyszło do śledztw a i znale­
ziono w m ieszkaniu W łocha szkatułki z listam i, 
pisanem i przez trucicielkę. O tę szkatułkę, bo  
to jedyny dow ód kom prom itujący, rozpoczęła się  
zażarta w alka, pełna rom antycznych m om entów . 
Pani Brinviliers udało się uciec z w ięzienia i 
schronić do pew nego klasztoru w N iederlandach.

Tam na obcej ziem i nie dosięgała jej ręka  
spraw iedliw ości. W ów czas szef policji w ysłał 
najzdolniejszego ze sw oich agentów ażeby pods­
tępem dam ulkę sprow adzić do Paryża. W  tym  
celu w łożyw szy na siebie  szaty duchow nego, dos­
tał się do klasztoru, narzucił się ow ej dam ie ja ­
ko spow iednik i udając szalenie zakochanego, na­
znaczył jej schadzkę poza klasztorem . Skoro się  
zjaw iła, kilku silnych drabów w pakow ało ją do  

karocy i w te pędy zaw ieziono ją do Paryża  
Straszna była jej egzekucja. N a w ozie śm ier­
ci ciągnionym przez osła, całkiem naga, objecha­
ła najpierw główne ulice Paryża. Przed kościo­
łem N otre D am e położyła sw ą białą szyję, trzę­
sąc się śm iertelnie i odm aw iąjąc m odlitw ę za  
sw ą duszę. Zw łoki jej potem spalono.

D o tej kategorji francuskich trucicielek na ­
leży hr. du C ayla, pani Bosse i słynna V oisin  
najbardziej renom ow ana fabrykantka aniołków .

ROZMAITOŚCI
Sala balow a —  jako plac boju

M o n a c h iu m . W  u b . n ie d z ie lę , m o n a c h ijs k i  
k lu b  P a tr ia (n a c jo n a lis ty c z n y ) u rz ą d z i! w s p a n ia ły  
b a l re p re z e n ta c y jn y , n a k tó ry z ja w iło  s ię o k o ło  
5 0 0  o s ó b .
p l M ło d s z e to w a rz y s tw o ta ń c z y ło , s ta rs z e p a n ie  
k o łk o w a ły , a m a ta d o rz y p o lity c z n i p ili 1 p o lity -  
o w a li .

P rz y  trz e c im  tu z in ie  b o m b  p e w ie n  z a p ro s z o n y  
c z ło n e k  l ib e ra ln e j p a r tj i o d e z w a ł s ię b a rd z o  n ie p a r ­
la m e n ta rn ie o  z n a k o m ity m p o lity k u n a c jo n a lis ty ­
c z n y m . O c z y w iś c ie —  ta k ie j „ z b ro d n i" n ie  m o g li  
s p o k o jn ie z n ie ś ć n a c jo n a liś c i. Ś m ia ły o p o n e n t z a  
s w ą o p in ię d o s ta ł k u f le m  p iw a w łe b —  i to  ta k  
n ie s z c z ę ś liw ie , ż e s trą c ił n a ty c h m ia s t  p rz y to m n o ś ć .  
P o k rz y w d z o n e g o w z ię li w  o b ro n ę p rz y ja c ie le —  
i o to w  re z u lta c ie  —  s a la b a lo w a  z ą m ie n iła  s ię w  
p la c b o ju . S to c z o n o z a ż a r tą b a ta lię n a k rz e s ła , 
k a n a p y , k ije i k u f le . M u z y k a n to m  p o ro z b ija n o  in ­
s tru m e n ty  b o  te n  i ó w  ła p a ł z a  s a k s o fo n , s k rz y p c e  
lu b b a s , a b y  n ie iś ć n a w ro g a z g o łe m i p ię ś c ia m i.

D a m y ró w n ie ż  s ta n ę ły  d o  s z e re g ó w , w a lc z ą c  
ró w n ie z a c ie k le  ja k  m ę ż c z y ź n i. » S p ó r“ o  p rz e k o ­
n a n ia p o lity c z n e trw a ł d o b rą g o d z in ę —  i z a k o ń ­
c z y ł s ię z w y c ię s tw e m  n a c jo n a lis tó w . Z  s a li w y ­
n ie s io n o 1 9 o s ó b  c ię ż k o  ra n n y c h , 3 4  o d n io s ły  lż e js z e  
o b ra ż e n ia —  z a ś  g u z ó w  n a  c ie le i ro z b ity c h  n o s ó w  
n ie l ic z o n o z u p e łn ie .

Z a b a w a u d a ła s ię ś w ie tn ie .

Wesoły kącik. [q S a |

R oztargniony
S łu ż ą c a : N ie c h s o b ie  p a n  p ro fe so r w y o b ra z i,  

ż e  te m u  s ta re m u  m a łż e ń s tw u o b o k  u ro d z ił s ię s y n  
M ą ż m a  p rz y n a jm ie j 7 0 la t a ż o n a 5 1 .

P ro fe s o r ; N a m iło ś ć B o s k ą , i le ż la t m a z a ­
te m  d z ie c k o r . . ( f -

ż ■ r  • .  * f
* 1 i ■ - - i ' ■ > •

N a u c z y c ie l: P o w ie d z m i s ło w o „ d z ie c k o " w  
l ic z b ie  m n o g ie j. ?

U c z e ń : B liź n ię ta .
■ ■ ’ '■ ■ ■ -> « »  

r *

P a n : J a k to ! K u p iłe m  o d  p a n a  z a 1 0 fe n . n u ­
m e r g a z e ty , a  je sz c z e  o b rz u c a s z m n ie o b e lg a m i.

K o lp o r te r . M o ż e p a n u  s ię z d a je , ż e je s te m  
a u to m a te m , ż e z a d z ie s ię ć fe n . o b rz u c ę p a n a  
s ło d y c z a m i.

* *

Ż o n a (d o  p ija n e g o m ę ż a ) : —  P o w ie d z  ty  s ta ­
ry  p ija k u  c z y  ty  m u sis z c o  n o c w ra c a ć p ija n y d o  
d o m u .

M ą ż —  N ie . . . .  n ie m o ja d u s z y c z k o . . . .  ja to
c z y n ię  d o b ro w o ln ie .

* *
*

Figle radjow e.
M ieszkaniec ulicy Taitbou w Paryżu, niejaki 

p. M isler, zjaw ił się w kom isarjacie policji przy  

ulicy C hausse d-A ntin i oznajm ił: „D o m ieszka ­
nia m ojego zakradli się złodzieje. W róciw szy  
w ieczorem do dom u, usłyszałem nagle rozm ow ę  
obcych  ludzi". N a m iejsce w ypadku  posłano dw óch  

policjantów , którzy uzbrojeni w rew olw ery, ra­
zem z M islerem w eszli do m ieszkania. W brew  

oczekiw aniom żadnych złodziei nie zastano. Po-  

prostu p. M isler przez roztargnienie nie w yłączył 
z dnia poprzedniego radjo-aparatu i w m ieszka­
niu rozlegał się głos aktorów .

Poradziła m u.
—  Pani: K ocham  panią do utraty zm ysłów !
—  R adzę w ięc jechać do dom u w arjatów.

W  epooe rad  jo
—  M aniu dla czego nie zm iotłaś rogu pa ­

jęczyny?
—  O jej! A ja m yślałam że to od tego radjo
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T r z y  s p o t k a n i a
5 )  N o w e l a

—  N a d  C z a r n e  m o r z ę . W a l c z y ć ,  p r a c o w a ć ,  

s z u k a ć  i  z a t r a c a ć  p r a w d y . Ś n i ć  o  s z c z ę ś c i u , o  

s p o k o j u  b l i ź n i c h  i  s w o i m ,  &  w ś r ó d  t e j  p r a c y  ( w a l ­

k i  m y ś l e ć  o  z i m o w y m  w i e c z o r z e ,  o  p o d r ó ż y  k a r e t ­

k ą ,  o  n a s z e m  s p o t k a n i u  i  n a s z e j  r o z m o w i e  —  m ó  

w i ł  w p a t r z o n y  w  n i ą ,  j a k b y  s i l ą  m a g n e t y c z n ą  w z r o ­

k u  c h c i a l  j ą  p r z y c i ą g n ą ć  d o  s i e b i e ,  z a t r z y m a ć  n i e  

p o z w o l i ć  b u c h a j ą c e j  p a r z e ,  u n i e ś ć  j e j  d a l e k o ,  m o ż e  

n a  r o z ł ą c z e n i e  w i e c z n e .  —  b n i ć  o  t e m , c o  d z i s i a j  

w i d z i a ł e m  i  s ł y s z a ł e m ,  c o  m i  t e n  w i e c z ó r  p r z y n i ó s ł  

i  c o  p r z y n i e ś ć  m o ż e  _ _  w y s z e p t a ł .

—  D r u g i  d z w o n e k .

K o n d u k t o r  z a m y k a ł  d r z w i  w a g o n ó w , n a w o ł u ­

jąc d o  w s i a d a n i a .

P o d a l i  s o b i e  r ę c e .

—  N i e c h  p a n  j e d z i e  z  B o g i e m ! s z c z ę ś l i w i e . . .  

—  p o w i e d z i a ł a ,  d a r z ą c  g o  m o c n i e j s z y m  u ś c i s k i e m  

r ę k i  i  w s k o c z y ł a  d o  w a g o n u .

D ł u g o  ś l e d z i ł  j e j  w y c h y l o n ą  p r z e z  o k n o  g ł ó w ­

k ę ,  k t ó r a  z n i k n ę ł a  w ś r ó d  t u m a n ó w  p a r y  i  ś n i e g u .

D ł u g o  d ź w i ę c z a ł y  m u  w  s e r c u  j e j g l o s ,  j e j  

p r o s t e  p o ż e g n a n i e : „ N i e c h  p a n  j e d z i e  z  B o g i e m !  

S z c z ę ś l i w i e . . .

C z y  u  w r ó t  n o w e g o  ż y c i a ,  j a k i e  s i ę  d l a ń  p r z e z  n i ą  

o t w o r z y ł o ,  z n a j d z i e  t o ,  ó  c z e m  m y ś l a ł  w  t e j c h w i l i ? . . .

* *

N o w a  z a g a d k a ,  t a j e m n i c a  n i e r o z w i ą z a n a . . .  G w i ­

z d n i ę c i e  p o c i ą g u , k t ó r y  m i a ł  g o  p o w i e ź ć  d a l e k o ,  

o s t u d z i ł o  g o r ą c e  j e g ó  m y ś l i .

W  j e d n y m  z  d o m ó w  n a  p l a c u  ś w .  A l e k s a n d r a  

u  s e n a t o r a  z . ,  o b c h o d z o n o  u r o c z y ś c i e  i m i e n i n y  p a ­

n i  d o m u . G o ś c i e  r ó ż n e j  p ł c i , s t a n o w i s k a  i w i e k u  

z a p e ł n i a l i  s a l o n y . D o b o r o w a  o r k i e s t r a  g r a ł a  s t r a u s -  

s o w s k j e g o  w a l c a .

Ś z m e r  p o w s t a ł  w ś r ó d  z e b r a n y c h . D o  p o k o j u  

w e s z ł y :  s ę d z i w a  d a m a  w  t o w a r z y s t w i e  m ł o d e j  p a n ­

n y ,  p r z y b r a n e j  w  b i a ł ą  t i u l o w ą  s u k n i ę ,  t a k i e ż  n a r ­

c y z y ,  z d o b i ą c e  d ł u g i e ,  s p u s z c z o n e  z ł o c i s t e  w a r k o ­

c z e , o b n a ż o n e  r a m i o n a  i  p a s e k  w y n i o s ł e j , s i l n i e  

p o z w i n i e t e j ,  l e c z  w i o t k i e j  k i b i c i .

—  T a k  p ó ź n o ! . . . M y ś l e l i ś m y ,  ż e  j u ż  n i e  p r z y -  

j e d z i e c i e . Z o ś k a  n i e g o d z i w a !  t a k  d ł u g o  s t r o i ć  s i ę  

m u s i a l a  —  r z e k ł a  p a n i  Z .  d o  m ł o d e j  d z i e w c z y n y ,  

k t ó r e j  w z r o k  ż y w y  z  z a j ę c i e m  b ł ą d z i ł  p o  s a l o n i e ,  

p o d c z a s  g d y  s e n a t o r  p o d a w s z y  r a m i ę  s t a r s z e j  d a ­

m i e ,  p o p r o w a d z i ł  j ą  d o  k a n a p y .

—  O d  g o d z i n y  b y ł a m  u b r a n a . T y l k o  t e n  m a -  

r u d z i a r z  J o z i o  t a k  d ł u g o  k a z a ł  n a  s i e b i e  c z e k a ć ,  

a m a t e c z k a  n i e  z w a ż a j ą c  n a  m o j ą  n i e c i e r p l i w o ś ć  

i g w a ł t o w n ą  c h ę ć  j a k  n a j p r ę d s z e g o  d o s t a n i a  s i ę  t u ­

t a j ,  n i e  c h c i a l a  w y r u s z y ć  z  d o m u ,  a ż  z  c a ł y m  k o n ­

w o j e m . A l e  o t ó ż  i  o n i  —  t u  w s k a z a ł a  n a  w c h o ­

d z ą c e g o  o j c a  i  b r a t a .

P i e r w s z y , w y s o k i , s i w o w ł o s y  s t a r z e c  z  d z i ­

w n i e  s y m p a t y c z n y m ,  i n t e l i g e n t n y m  w y r a z e m  t w a ­

r z y ;  d r u g i ,  m ł o d y ,  b l o n d y n  w y s o k i ,  s i l n y ,  z  o r l i m  

n o s e m ,  g ł ę b o k o  o s a d z o n e m i  j a s n e m i  o c z a m i ,  c z o ł e m  

s z e r o k i e m ,  w y p u k ł e m ,  n a d  k t ó r e m  u k ł a d a  s i ę  j a s n a ,  

s u t a  c z u p r y n a .

—  T e r a z  n i e c h  p a n i  p o ś w i ę c i  m i  c h w i l k ę  c z a =  

s u ,  s i ą d z i e  p o d  t y m  o t o  g r a n a t e m  i  z a p o z n a  m n i e  

m n i e j  w i ę c e j  z  t o w a r z y s t w e m ,  g ł ó w n i e  z  c h ł o p c a ­

m i  —  ś m i e j ą c  s i ę ,  m ó w i ł a  Z o f i a ,  g d y  j u ż  p a n i  Z .  

p r z y w i t a ł a  j e j o j c a  i  b r a t a . —  N a p r z y k ł a d , t e n  

s z p a k o w a t y ,  w  b i n o k l a c h ,  z  b i a ł ą  k a m e l i ą , k t o  t o  

t a k i ?  —  p y t a ł a ,  g d y  z a j ę ł y  m i e j s c a .  —  A  t a m t e m  

m a ł y  b l o n d y n e k ,  j a k ż e  n i e z g r a b n y ! . . . T e g o  z n a m ,  

S i e l a w s k i ,  n i c  s i ę  n i e  z m i e n i ł . O  i  K a z i m i r z  p o c z ­

c i w y ! z a w s z e  j e d n a k o w o  m i z e r n y . A  t e n . . .  —  t u  

g ł o s  j e j  z a d r ż a ł ,  r ó w n i e ż  r ę k a ,  t r z y m a j ą c a  d ł o ń  p a ­

n i  Z .  —  T e n ! . .

—  C o  c i  j e s t  Z o s i u ?  t a k  n a g l e  p o b l a d ł a ś  —  

z a p y t a ł a  t r w o ż n i e  s e n a t o r o w a  i  z e  z m i e n i o n e j  t w a ­

r z y  s w e j  f a w o r y t k i  p r z e n i o s ł a  w z r o k  w  s t r o n ę  j e j  

s p o j r z e n i a .

— P y t a s z  o  t e g o  p i ę k n e g o  m ę ż c z y z n ę  z  c i e m ­

n ą  b r o d ą ? . . . W ł a ś n i e  c h c i a ł a m  w a s  p o z n a ć  z e  s o  

b ą . D r u g a  t o  u  n a s  w i z y t a  z n a n e g o  i  b a r d z o  i n ­

t e r e s u j ą c e g o  d o k t o r a .

—  D o k t o r a ! . . .  —  p o w t ó r z y ł a  Z o f i a , ś c i s k a j ą c  

m o c n o  d ł o ń  m ó w i ą c e j .

—  N i e i n a c z e j ?  J e s t  t o  d o k t ó r  T a r ł o ,  p o d r ó ż ­

n i k ,  k t ó r e g o  n a z w i s k o  c z ę s t o  p o d a w a n e  w  p i s m a c h ,  

w i ę c  o b c e m  c i  b y ć  n i e  m o ż e .

—  T a r ł o . . . T a r ł o  —  p o w t a r z a ł y  b e z w i e d n i e  

j e j  u s t a .

N o w i  g o ś c i e  o d e r w a l i  p a n i ą  Z .  o d  r o z p o c z ę t e j  

r o z m o w y .

—  Z o f i a  z o s t a ł a  s a m a .  —  B l a d o ś ć  n i e  z n i k ł a  

j e s z c z e  z  j e j  t w a r z y ,  z d u m i e n i e  p o m i e s z a n e  z  r a ­

d o ś c i ą  b ł y s z c z a ł o  w  o c z a c h ,  a  s e r c e  u d e r z a ł o  ż y ­

w o  p o d  z w o j a m i  m u ś l i n u  i  k w i e c i a , g d y  o  u s z y  

j e j  o b i ł  s i ę  g ł o s  m i ę k k i , d ź w i ę c z y , k t ó r e g o  n u t ę  

p a m i ę t a ł a  d o b r z e ,  w y r a ź n i e .

, —  W i t a m  p a n i ą ! N i e  m y ś l a ł e m ,  ż e  c h w i l a  

n a s z e g o  s p o t k a n i a ,  t a k  p r z e z e m n i e  u p r a g n i o n a ,  d z i ­

s i a j  i  t u t a j  b ę d z i e  m i a ł a  m i e j s c e . . .  —  U ś c i s n ą ł  j e j  

r ę k ę  i  p a t r z y ł  j a k  d a w n i e j , a l e  o n a  p o d  t e m  na- 

m i ę t n e m  j e g o  s p o j r z e n i e m  r u m i e n i ć  s i ę  p o c z ę ł a ,  

c i e m n e  r z ę s y  n a  l i c a  o p a d ł y .  —  G d y b y m  z n a l  n a ­

z w i s k o  p a n i ,  m i e j s c e  p o b y t u  j e j  b r a t a , ,  b y ł b y m  p a ­

n i ą  o d s z u k a ł ,  p o m i m o ,  ż e  z a l e d w i e  o d  d n i  c z t e r e c h  

z a  w a ż n e m i  s p r a w a m i  p r z y j e c h a ł e m  d o  k r a j u  i  —  

o d j e ż d ż a ć  m u s z ę ! . . .

—  I  j a  d o ś ć  c z ę s t o  m y ś l a ł a m  o  p a n u ,  p r a g n ę ­

ł a m  s p o t k a ć  s i ę  z  n i m  k i e d y ,  n i e  p r z y p u s z c z a j ą c ,  

ż e  t o  s p o t k a n i e  n a s z e  w y w o ł a  n o w ą  m i s t y f i k a c j ę .  

W s z a k  p a n  j e s t e ś . . .

—  D o k t ó r T a r ł o  —  p r z e r w a ł , k ł a n i a j ą c  s i ę  

g ł ę b o k o , k t ó r y  n i e w y m o w n e  d z i ę k i  s k ł a d a  s w e j  

o b r o n i c i e l c e , p r z y p o m i n a  j e j c h ę ć  p o z n a n i a  j e g o  

o s o b y  i  z a p y t u j e ,  c z y ' n i e m a  p o t r z e b y  o b a w i a ć  s i ę  

r o z c z a r o w a n i a .

—  T e j  o b a w y  d o k t ó r  T a r ł o  n i g d y  i  p r z e d  n i  

k i m  m i e ć  n i e  p o w i n i e n . N i e  r o z u m i e m  w s z a k ż e  

p a ń s k i e j  m a s k a r a d y  ?  —  r z e k ł a  z  ł a g o d n y m  u ś m i e ­

c h e m .

—  P o c h w a ł y  p a n i  u c z y n i ł y  m n i e  p i e r w s z y  r a z  

w  ż y c i u  d u m n y m  i  z a d o w o l o n y m  z  s i e b i e . P r o ­

w a d z i ł e m  u m y ś l n i e  s p ó r ,  b y  s ł y s z e ć  p a n i ą  j a k n a j -  

d ł u ż e j  w  t e n  s p o s ó b  m ó w i ą c ą , n a s t ę p n i e ,  n i e  w y ­

p a d a ł o  m i  p r z y z n a ć  s i ę ,  ż e m  w p r o w a d z i ł  p a n i ą  w  

b ł ą d ,  w r e s z c i e  z a p r a g n ą ł e m  d a ć  s i ę  j e j  p o z n a ć  p o d  

p r a w d z i w e m  n a z w i s k i e m , g d y  o n o  c h o ć  w  c z ę ś c i  

s t a n i e  s i ę  g o d n e m  u z n a n i a C z y  o t r z y m a m  z a  t o  

p r z e b a c z e n i e ?  —  p y t a ł  z n i ż o n y m  g ł o s e m ,  t r z y m a  

j ą c  j e j  r ę k ę , k t ó r e j m u  n i e  o d b i e r a ł a ,  a  u s t a  j e j  

r o z c h y l i ł y  s i ę  d o  u ś m i e c h u  i  o d p o w i e d z i .

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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pasażerskiej — która ma 6 stóp wysokości i 18 
stóp długości — może znaleźć wygodne pomiesz­
czenie sześć osób.

Przei ocean — bez lądowania.
Znany amerykański inżynier —  

wynalazca L. Volney Steven po dłu­
goletnich próbach zdołał skonstruo­

wać motor rotacyjny do aeroplanu 
składający się z»66 części, podczas 
gdy powszechnie używany dotych­

czas Liberty Motor składa się z 3,000  
części. Nowozbudowany przez Ste- 
vena aeroplan ma kształt mewy —  
zaś sam kadłub podobny jest do 
wieloryba. O wytrzymałości apara­

tu świadczy najlepiej lot jakiego do** 
konał na nim  sam wynalazca — prze­

latując z Nev-Yorku od ujścia rze­

ki Hudsona — do Paryża i z pow­

rotem do Ameryki bez lądowania. 
Szybkość aeroplanu wynosi 150 mil 
angielskich na godzinę. W kabinie

Fotograf  ja nasza przedstawia nowo zbudo­

wany aeroplan w przelocie nad oceanem.

SM

Hotel „Jungspitze“ s
Przed niedawnym czasem — ot­

warty został w Niemczech oryginał- 
|ny hotel pod nazwą „Jungspitze“ 
którego pokoje urządzone są na wzór 
wagonów sypialnych. Hotel położo-- 
ny jest na szczycie jednej z gór —  
na wysokości 2,800 metrów nad po­

wierzchnią morza i może pomieścić 
około 100 osób. Pokoje gościnne 

|zajmują trzy piętra tego olbrzymiego 

gmachu —  zaś restauracja i ubikacje 
kuchenne oraz * pomieszkania dla 
służby znajdują się na parterze. Ho­

tel oświetlony jest elektrycznością 
^wytwarzaną na miejscu za pomocą  

motoru Diesla —  o sile 50 K.. M. i po­

siada centralne ogrzewanie. Dojazd 
.na miejsce odbywa się przy pomocy  

kolejki górskiej która funkcjonuje bardzo regular- ' dziwadła — w obramowaniu nagich, śniegiem  
nie kilka razy na dzień.

Rycina nasza przedstawia fotografję owego
okrytych skał.

się w Wiedniu — przyczem chodziło o osiągnię­

cie mistrzostwa Europy. Udział w konkursie 
brały drużyny reprezentacyjne wszystkich niemal 
narodów — zwycięstwo jednakosiągnęta^drużyna

na Iodide
Słynna?  angielska i ame­

rykańska gra „hockey na lo­

dzie” święci dzisiaj praw­
dziwe tryumfy. Przedosta­

wszy się przez ocen do Eu­

ropy hockey zdołał całko­

wicie opanować sportowców  
starego lądu — powodując 
niemal tz. „obłęd  hokeyowy* 
podobny do obłędu ..krzy­

żówek” , schimmy i charle­

stona. We wszystkich mia­

stach Europy —  we wszyst­

kich środowiskach sporto­
wych odbywają się dzisiaj 
rozgrywki konkursowe —  
i zawody hockeyowe. Osta­

tnio tacie zawody odbyły 
austryjacka — uzyskując tytuł mistrzyni Europy. 
Fotograf ja nasza przedstawia zwycięską drużynę 
austrjacką — bezpośrednio po ogłoszeniu wyni­

ków zawodów.


